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W szys tko  dla wszystk ich

O n  .  .■ttii • " czoraj sze§>05jak ° w doroczną uroczystość 
j  c,,in W .Cesarzowej i Królowej Alexandry Fe- 
sk j°" Ilej * uro^z' n N. Cesarzewicza W. X .  A lex.,  
ni ^ . ł y  władze cywil, i wojskowe powinszowa- 

Cesarzewiczowi, a w kościele k a ted ru l-  
c, °dł>ylo się nabożeństwo stosowne. Wie- 
Vvid e'n dano na teatrze narodowym b ezp ła tn e  

°'v*sko i oświecono domy.

y.^?°^°4esereze z a d a ń  Konkursowych.  —  Za- 
Ha ' C ' ‘ Wyrabianie cukru  z buraków zaczy- 
g(jj.'Vĉ °4zić do rzędu najważniejszych szcze- 

*  miejskiego p rzem ysłu .  Wytrwałość fran- 
lcb techników-, światłem cbemji wspiera- 

* 0 0  j?ec,: ^  w nowszych czasach już  praw ie z 
st0I • lleg° wyratowała upadku , i postawiła na 
\vj * f> która w ich k raju  żadnej nie każe mieć 
W e C- ?baw J-  Nowe zatem, wiele ponęty ma- 
fać z,r°dło bogatej produkcji ,  zdaje sic otwie­
ra] Zle,niaństwu w krajach rolniczych. Wy-- 

*•* ten ,  może w najlepszej porze nastrę- 
krajowi naszemu, k tóry  na drodze prze- 

Lycj u P°welować sobie usiłu je  to, co na od- 
tlj ® płodów swojej ziemi postrada ł .  Świa- 
Poró y zwrócili j uż nań swoje uwagę, a nie- 
*t>Uj'Vn?na gorliwość, z jak ą  się n iektórzy one- 
«ieś/.OSVvięoaj.l,aby go na  ojczystą ziemię prze-  
'''ażtio' ^ ra)°"’i przyswoić, n ie m y ln ą je s t  miarą 
kra; Sci > jaką  do niego przywiązują. Rząd 

chętnie użyczający swojego wsparcia

pożytecznym zaprowadzeniom, podobnież uzn a ł  
jego dla naszego k ra ju  ważność, k iedy  p ie r ­
wszemu w królestwie Polskiem tegoż rodzaju 
zakładowi w Guzowie, nie -szczędził swojej po­
mocy, pod warunkiem: aby wzorowo urządzo­
ny ,  s łu ż y ł  za szkołę praktyczną do wy-ucza- 
nia krajowców na dyrektorów- fabry-k cukru  z 
buraków. Lecz trudno zataić niejakie, zpowa- 
żnemi nawet zdaniami popierane,  w tej mierze 
powątpiewanie; które staje na przeszkodzie zje­
dnaniu u nas powszechnego ulu nić, ....ufuniu. 
Niepewność te wznieca jedyn ie  przewidywana 
w naszym klimacie trudność przechowywania 
przez zimę buraków, w znaczniejszych zapasach, 
do fabrycznego użytku. Nie można zaś tak ie­
mu zdaniu czynić śmiało zarzutu bezzasadno­
ści,  tem bardziej: że nawet w łagodniejszym 
od naszego klimacie północnej Francji ,  gdzie 
tego rodzaju p rzem ysł najwięcej jest rozszerzo­
ny, jeszcze w tej mierze nie trafiono na środek, 
któryby powszechne zyskał  przyjęcie, i z tego 
względu rzecz ta dotąd jeszcze je s t  p rzedm io­
tem starannego na drodze dalszych doświad­
czeń poszukiwania.

Królewskie Warszawskie towarzystwo p rz y ­
jaciół nauk przejęte ważnością rzeczy, pragnąc 
ze swojej s trony p rzyczynić  się do korzystne­
go jćj na pożytek  krajowego p rzem ysłu  roz­
wiązania, postanowiło ogłosić nagrodę za spo­
sób najdogodniejszy, najtańszy i najpewniej-  
szy, przechowywania buraków przez zimę , w 
znacznych zapasach, do użytku fabryk cukru  
z tegoż ziemiopłodu, pod warunkami:
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V  l 1) Aby buraki od czasu wykopania wjesic  
ni, przynajmniej do 15 marca roku następne 
Eo, zdrowo, bez uszkodzenia od wilgoci, zim­
na lub zagrzania, i bez ładnej straty cukru 
krystalicznego w nich zawartego, mogły byc

p r z e c h o w a n e . p r z e z  czas wy­
lej wskazany, n i e  przenosił 10 procentu war- 
lości samego ziemiopłodu. ,

3) Aby ten sposób dał się łatwo ^stosować  
do zapasów, od 1000 przynajmniej do 10,000
cetnarów. .

4 )  Aby b y ł  stwierdzony doświadczeniami,
przynajmniej przez dwie zimy powtarzanemi, i

5) Aby buraki w temze samem zachowaniu 
przetrwały równie słoty jesienne, jak i zimo-
we mrozy. j

Termin do 31 grudnia 1831 r .,  nagroda
2000 złp .  , .Zadanie 8. O p i s a ć  w szczegółach uprawę lnu,
mianowicie zaś pod względem włókna, tak jak 
sie obecnie w rozmaitych stronach królestwa 
Polskiego i w Litwie praktykuje; oraz mając
wzgląd n a  miejscowe okoliczności, wskazać spo­
soby‘ulepszenia tej uprawy, które powinny byc 
oparte na własnych spostrzeżeniach i doświad­
czeniach. , v

Termin do 31 grudnia 1832 r. nagroda złp.

I w tych dwóch przedmiotach, będą przyj­
mowane rozprawy w języku polskim, francuz- 
kim i niemieckim.

Nadto, towarzystwo chcąc tem skuteczniej 
odpowiedzieć zamiarom N. Pana, i pragnąc ac 
sposobność odznaczenia się pisarzom w pracac i, 
do których najwięcej usposobieni sami z zauii 
łowaniem się przykładają, oznajmuje: iż wsze
kie ich własnego wyboru prace naukowe, we 
dług poniższych warunków sobie nadesłane , 
roztrząsać i według zalet onychi możności fun­
duszu uwieńczać będzie: ,

W szczególności pragnie towarzystwo uwień­
czać prace następujące: , • i •

1) Pisma języka, literatury, sztuk i dzie­

jów polskich dotyczące. Tragedje, i obszer­
niejsze poemata, szczególniej czerpane z dz 
jów i obyczajów narodowych. _ ,

2) Wierne i dokładne opisy kraju, lub M 
rego województwa, a to bać pod względem » 
tystycznym, bąć pod względem fizycznym . 
karskim, lub nakoniec pod względem pł  
przyrodzonych, w łonie ziemi lub na je) P
wierzchni znajdujących się. Do opisow podo 
tnim względem, załączone być powinny esei 
plarze uzbieranych płodów, dobrze zachowań

3) Kiążki zawierające dokładną, do P°J?^_ 
ludu zastosowaną naukę, jakiego kunsztu,1 
miosła lub professji, albo też odrębnego i «  ^ 
bie stanowiącego całość działania; ktoreby 
rolnictwie, handlu, przemyśle rękodzielny 
lub w gospodarstwie domowein wyłącznego j ^ 
święcenia się człowieka wymagało. . au _ 
mogą być podawane: albo w sposobie op° ^  
dania, lub w sposobie pytań i odpowiedzi, ■
wsze jednak stosownie do pojęcia stanuW5/ie jcuitdtv o ~ — r~-«e
dzi, dla którego są przeznaczone. Przy ^  
rysunki, ułatwiające zrozumienie rzeczy, 'l> 
ty tych xiążek pomnożą.

JGażkidlaluduw rękopiśtnie nadesłane otr*? 
C m 1 _____  i i  n n r r P l t n  V PA l d ó l t l t l l i l t u u u  w     _

mają tylko połowę przysądzonej nagrod^ ;e>HiLtJcJ t j  tivu   ^ |-------j -  c

drugą zaś połowę tej nagrody, uwieńczone ^
ło zostanie wydrukowane, wszystkie Je î . 
exemplarze autorowi jako własność oddane i ^

4) Przekłady klassycznych pisarzow s e 
żytności,  szczególnie prozaików, wykona ^  
oryginału i najlepszych wydań, z d o j ^ ,  
tiiem potrzebnych objasnien , według  
pszych kommentatorów. W przysądzęn^ 
kowych przekładów, miany będzie *
szczególny na wierne oddanie myśli au 
zachowaniem własności polskiego j ę z y  
W razie dopełniania tego wyroku, wię 5 
mniejsza objętość dzieła stanowić bę ** 
nagrody. .

5) Z przekładów dzieł nowych Jf7'-? U'
przyjmować będzie towarzystwo, tylko ^g,
stów, historyków, większe i sławniejs 
mata, tudzież dzieła techniczne, w zas
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niu do k r a j u  p o w s z e c h n y  u ż y t e k  ;
W a r u n k i  w s p o m n io n e  w y ż e j ,  H  n a " u £  S c I -
1) P ism a  do tyczące teo log ] . ,  » p o l i ty k i ,

le p rzy jm ow ane n ie  b ęd ą .  _ „„w inno
2) K a ż d e  d z i e ł o  w p o l s k i m  j ę z y k  1

t y ć  p o d a n e .  „ , „ o a  o d p o w ia -
3) C z łon ko w ie  tow arzystw a m g .  to w aray_ 

dać ,la szczegółow e zadani p ^
U W0 og ło szon e ,  lecz  w yłącza ją  się P

ion a g ro d y . F i . » .  “ „ T o n k u r .u  . . .
Natchnienia z ro b io n e ,  wcale 
^eżeć n ie  bfdac.g £ 2 $ Jli £ 1 ^  
T o w a r z y s t w a  K r ó l e w s k i e g o  W  a r  

s ł a w s k i e g o  P r z y j a c i ó ł  N a u k

O dbyte  d n ia  3 0  k w ie tn ia  1 8 3 0  r o t “ ' ^  “
JVV. JULJANA URS1NA NIEMCEWICZA 

Prezesa  tegoż T owarzystw  a.

m e  r o z w o d z i e  n a a  n . e m . ,  J ’  J  n a s z y c h ,

żyć c ie rp l iw o śc i  cosJ y  w
już ,  b y  ile  m ożna  m e  pow taizac  g n „k o „ ; ec 
p op rzed n ich  ’d on ieś l i  zaga jem ac  , k l <Jr zy na
by „ ie  zab ie rać  czasu ty m  c z ł o n k o i n  k t o ^ y
d / . i s ie j szem  po s ied zen iu  w ażnem , P « * d “ ‘°Seli 
m i zajm a p u b l i c z n o ś c i  uwagę ; ‘
mimo te j  Chęci ,  b ęd ę  p r z y d łu g im ,  r a c z c i e

" I t  ustawali cz łonkow ie  w obydw óch dzia- 
łach  nowemi p rac am i zbogacac nnuko 
ry  nasze ,  i tak :

W D Z I A L E  N A U K .
W y jd z ie  w k ró tce  z d r u k u  praca R eputacji o 

pisowni p o ls k ie j ;  w s ty c z n o ,c .  z m ą ,  w y »  
ju ż  p rz e z  k o le g ę  F e l ix a  B e n tk o w sk ie g o  ważne 
i log iczne  d z ie ło  o zn ak ach  p rz e c in k o w y c h

p iśm ie .

, • ś rodk i  do d rukowania  p r acy

b o ^ S e ^ j  * * *  d a W ‘

^ T w ^ J m f x i a d ^ i l k V p M o c k i ,  sp ie szn ie  po -

ST i : g:  n g o v iu .  w G d ań sk u  ^ p r a ­
cuje  nad p rz e ło ż e n ie m  X enofon ta  n a  ję z y k  o j­

czys ty .  i„,,rar7 vstwo g o r l iw ie ,  w yda-Z a l r u d n . a  s . ę  towaizys^t p p a g n ą c

n ie m  dzie jów  p , • ; Am b y ł o ;  o p i s y ,

f ?  £ . / « * &

d * W v s z ło  już z d r u k u  i n t e r e s u j ą c e  d z i e ł o  k o ­
l e g i  G o łę b io w s k ie g o  o o b i o r ą c h p o b k i c Ł i w n *

* ■ £ £ ! » # • * ;  t E T ' K K S S
d z ie łe m  J h a  na.zmj « ,

2 2 . C * ,  * « * ■ ’ •  '

I b e e  W .
i i  ir ii i*k o s tv lu  po lsk im  i in n e

p i s m a k  J c h to m a c h .  M iło śn icy  l i t e r a tu r y  o j­
czyste j  z n a jd ą  w tem  dz ie le  z p rz y je m n o śc ią

Kolega S z y rm a  czy ta ł  r a p p o r t  o dz ie le  obraz 
p ię k n o ś c i  n L r y , o" m ogi le  p o d  G l in —  i 
m og ile  P e ł k i  pod  J a r o s ła w ie m ,  n iem n ie j  o po 
U zeb ie  zajęcia  się w T o w . g ru n to w n ą  kry tyka .
d z i e ł  w k r a j u  w y c h o d z ą c y c h .

W s p o m n i e l i ś m y  j u ż  d a w n ie j  o w yborT i^m  d 
l e  k o l e g i  L e l e w e l a  H is to r j i  p o l s k i e j  d la  dz  , 
t e n ż e  w§a ż n ą  o d d a ł  u s ł u g ę  T o w . w
w aniu  g ab ine tu  num izm atyczn ego  tow arzys t

“ E Ę .  nasz S ^ P ^ s o r A V ^ e l ,

- i  a » «  ” ♦



wieku. Ten  Je w rozprawie o pochodzeniu Sła- 
wian, wydanej w roku 1828 roztrząsa k ry tyczne 
pismo zm arłego  kolegi naszego Surowieclde.o

S l S f "  s w ” i * f i *
K ollar  wydaje nieobojętne dla nas dzieło o 

nazwisku Sław, an , Serbów Chrobotów, Cze­
chow , P o l a k ó w . - W i e l u  członków Tow p r e ­
num erow ało  na to dzieło. ' 1 '

tków.le§a WggrZEcki cz^ ta ł  0 bomach podrzu-

x l S t * n ek  ko" esP ° " d e n t n a s z ,  przewielebny
P e \ e « ? eCOnt° “  ’ czlonck akademjiP e te rsbu i  gskiej, p rz y s ła ł  nam dzieło swoje t łó -
maczone po rossyjsku przez X. Meglińskiego, w 
k to rem  utrzym uje ,  ze język  sławiański wprost 
pochodź, od jeżyka T racko -P e lazk iego , a ten 
je s t  b ra tem  mowy, która nas w Homerze i P la ­
tonie z a c h w y c a . .~ N a dowód tego kładzie  ojcze
Łtón , ° bok tracko-pelazk iego , w
których  b l . sk ,e powinowactwo dwóch języków 
łatwo każdego uderza. -  Uczony kolega n a s i  
L inde ,  x ,ę g, te wziął pod r o z w a ż n ie  swoje.

Zachęciło towarzystwo królew skie p. M eriz­
bach szczęśliwie zajmującego sig przekładem  
poezj, polskich na język  niemiecki. Oby i już 
dawszy dowody gustu i gładkości swojej, w u-

w ał w° sw S  3rZySt'VU k l6 L  P,6bach> nic ™ta-wai w swej pracy.

° d; hr * °  to™ * y ^ o  k ró l .  p rzysłane sobie 
p i  zez towarzystwo Jabłonowskiego w Lipsku 
ogłoszone przez m e zadania na  rok bieżący. ’

. k i d S f f i V *  d' ^  w Pary?' a p - vv°i- S o^iń -? ’ ze Przedsięwziął wydawać tam śnie-

w d z i a l e  u m i e j ę t n o ś c i

Kolega Krysiński czytał pismo pod ty tu łem -  
N ie k tó re  mysi, „ad administracja p rak tyczna’
a m i a n o w i c i e  nad p r z e d s i e w , ; ^  • • , a >
groszem o d b y w a n e j P u b l i c z n y m

m iKp°r!ftae Gal'b i l ł k i ’ UWa?  ̂ nad czterema linja- mi p ros tem ,. połączonem, jakiiiibąć sposobem
w przestrzeni ,  a mogącemi być przeciętemi od

( ’ 58 )

S i n i i ’? 1,  ” r  PV0Sl6j- JeSt t0  “ ^ P o w i e d ź  na
tematyczmych l u , " 6 7  roC7nlk,5'v n,a'
szona ;. ic ć ” iaca ta ziomka naszego, ogło-
roczn ikarb '"  ZUr" a,U I W I i ń s k ; ™ i w a s z y c h  łu c z n ik a c h  u m ie sz cz o n ą  zo s ta n ie .

dacii S ,  u1 z “e m f  * V D°JP -a" ? ° nowTchdow°'tv  i I ^IHsuje ©n w niej appara*
świadefe J n  ,!Z ! piZez kt<5l'e zamierza do­
świadczeniem okazać wprost ruch ziemi.
k tro d v rf3 ‘ r ° Z, . CZJ tai 0 mierzeniu s i ł  ele- 
ca S r r r p = V  d° cI>°dzcniu za ich p o m o -

tem pera tu ry  płomienia.
Kolega Malcz czy ta ł rozprawę o bromie i wo­

nią z : r r z i : : ; ! r ch:xa h o d k i icczc-
, _ ( D a l s z y  c i ą g  n a  s t ą p i . )

K o m m .ss ja rząaow a sprawiedliwości miano- 
I T  i Jozcfa P-otrowskiego ap l ikan ta  sądo- 

g pa ronem tryb. woj. mazowieckiego; zaś 
kom ornikiem  przy  tymże trybunale  P§ Anto- 
mego Biedrzyckiego. Mianowany został ko­
mornikiem w Łukowie Juljan Lipnicki

s d r u k T r Z 2 5 ekai' ^ r0na Polsk!eg° wyszedł 
Melodie* C m , ,Ja S,? w nnn “ liędzy innerni 
o now Godlewskiego; o banku oustrjackim; 

powiocie Napoleona z wyspy E lby etc.
J szę«Pł także poszyt trzeci tomu drugie-

gm P am ię tm k ,  dla p łc i  p ięknćj.  Oprócz poe- 
, P.‘ Gas* jn sk ,ego ,  Jaworskiego, Retla ,  Da- 

n idew ieza ,  KowaJskiego, czytamy’ w nim do­
m i e r z a l i 6 P W°- P.°wies' ci S tan is ław  z Lubo- 

Po lsk ie  wdowy  po Wacławie D.
maia s ta łv  ' udzlał°w e z ciągnienia d. 1
d o i . ł i -  w Hamburgu d. 27 kw ietnia  od 132 

\ A  4 ' Z .czerwca od 133 do 1335.
‘Xj U k. fl S Z W  OlPloL- e ł  £ I Z . . .

TV, o I « u *ą.c.y w ła s  c ic ic la l  dom  u
N .o  1549 p r z y  u l i c y  G hm ielnój  l at 15 d a j ą c y ,

m Z ł  I I ’V T; adZ3WCe’ d° Stał ku rcz“ -  nogi i nie  
1 tak z nu SP0: ,ib nS blZC? w yd ostać ,
a tak zanurzywszy się w wodzie ty le  jć j  n ab ra ł  
w siebie, że wszelki ra tunek  s ta ł s iebezsku te -  
cznym i (0  Życia przywrócony być nie mógł.

7Iag“ a, tJ ku łu  Pod napisem l i ’ 
eratura  P o lsk a ,  donosi gazeta berl ińska o
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*cz^ninic, o s ło w n ik u  h e b ra jsk o -p o lsk im  
*ai'iniego i o re c e n z j i  tegoż s łow n ik a .

d ru k a r n i  P u ła w sk ie j  w ychodzić  w kró tce  za- 
le p ism o  p c r jo d y c z n e  pod ty tu łe m :  S kar-  

s^ c dla  dzieci w dw óch o dd z ia łach .  P ie rw szy  
sdać się będz ie  z c z te re c h  ry c in  ko lo row a-  

W yobrażających znaczn ie jsze  p rz ed m io ty  z 
’.sh>rji} geograf ji ,  s z tu k ,  a szczególn ie j  z h is to - 

^ 1 ®®łuralnej , ze s tosó\vnem i op isam i; d ru g i  
^“starczać ma cząs tkow o w t łó m aczen iu  p o ls k ie m  
aakomitszych d z ie ł  zag ran icz n y ch  ty czących  
? edukacji .  P ie rw sze  dwa n u m e ra  za kw ie-  

.̂lei1 i maj b ę d ą  gotowe w k oń cu  b ieżącego m ie-  
s3 ca- O b sze rn ie jsza  o tern w iadomość poda 

? w p ro s p e k c ie ,  k tó ry  p r z y  gazetach  rozes ła -  
*°stan ie .

• P rzeszła  sobotę l iczn e  grono  kolegów i zn a ­
n y c h  odp row adziło  na m ie jsce  w iecznego spo- 
. ynltu , zw łok i  ś. p .  F ra n c i s z k a  Laśk iew icza ,  

nei'alnego b u c h h a l te ra  ban ku  p o lsk ie g o ,  k ló -  
^  P° uciążliwej s łab ośc i ,  rozs ta ł  się z ty m świa- 
 ̂ w d n ; u 29  kw ie tn ia .  P rz y  spuszczan iu  cia- 

Isgj^ 0 gr o b u ,  P .  S ta n i s ła w  K u n a t ,  w im ien iu  
cgow, w cz u ły c h  w y razach  o d d a ł  h o łd w in -  

ł  ZasłUg0m J cnotom  zm a r łe g o ,  sk re ś la ją c  k ró -  
.* °braz czynnego  i p racow itego  życia L a śk ie -  

j ,?s'a5 k tó ry  w s ile  w ie k u  (bo d oszed łzy  za ­
liy '7*e la t  40 )  p r z e n ió s ł  się do w ieczności.  —  
sz, f 1*0 ju t r z e j s z y m ,  odbędz ie  się za jeg o  du- 
j.' ? ' a ł o b n e  nabożeństw o w k ośc ie le  0 0 .  R e-  

Utatów. W czasie  nabożeństw a w yk on ane  zo- 
» ,e R eq u iem  R osse t teg o  p rzez  amatorów z 

ystów m uzy czny ch .
«kadem ji p ru s k ie j  w M iin s te r  w y k ła d a  

zasad s ta ro ż y tn y c h  i F e d ra  P la -  
n.a Pi'ofessor W in iew sk i .

^ n .) Z p raw dziw em  zad o w o ln ie n iem , p rz e -
_ °n 'iłem się n ie  daw no, że  pub liczn ość  nasza , 
„ 'Uąwszy p ie rw sze  w raże n ie ,  ]aitie na n ie j 
dt>b°^ i j®j W y sk o lk i  sp raw ią  um ie  o c en ia ć  sm ak  
^  , 7 )  i ro z ró żn ić  pow ierzchow ny nowości p o ­
st- .°^  p raw dz iw e j  w ar to śc i .  Na ósm em  wy- 
u j ^ - i u  C h ło p c a  s to d u k a to w e g o  w p ią t e k ,n ie -  

0 nie d a ły  się już s ły sze ć  owe tak r z ę ­

s i s te  b raw a,  k tó r e m i  podczas p ie rw szych  w ys ta ­
w ień ca ła  sala  b rz m ia ła ,  a le  n aw e t,  pom im o 
w y bo rne j  g ry  P .  P o nczykow sk iego  i in n y c h ,  s ł y ­
szano dość częsty  i g ło ś n y  kasze l .  R az  ty lk o  
po w yśp iew an iu  ła d n e g o  c luec iku  u  M i c h a ł ­
k u  mójy,  żądano  jego p ow tórzen ia ,  lecz  gra  P .  
P a n c zyk ow sk ieg o  i panny  Z u l iń sk ie j ,  n ie ty lk o  to 
u sp ra w ie d l iw i ła ,  ale  n aw e t  w y m ag a ła  tego .  W 
k o ń c u  zaś kasz le  i sy k an ia  za g łu s z y ły  od zy ­
w ające się coko lw iek  k la s k i .  P od ob ne  ob e j­
ście  się pub liczno śc i  na  osm em  w ystaw ien iu  
ch łop ca  p o w in no by  s k ło n ić  d y re k c j ą  t e a t r u  
R ozm aitośc i  do o dsun ięc ia  tego po tw oru  z re -  
p e r to a ru  swojego, n ie  n araża jąc  go na  n ie szcz ę ­
śliwszy los ,  k tó reg o  spodzićwać się na leży  za 
dz ies ią tem  p rz ed s taw ien iem , Oby ta k im  sp o ­
sobem te a t r  R ozm aitośc i  m ó g ł  b yć  oczyszczo­
ny  od p o dobnego  rodzaju  s z t u k ,  k tó r e  k a żą  
jego  św ie tność  n a b y tą ,  ty lu  p ię k n e m i d z i e ł a ­
m i .  W te d y  i samby się u sz la c h e tn i ł  i p ra -  
wdziwąby p ub licznośc i  k o rzyść  p rz y n o s i ł .

A. D .  C.
(A. n . )  W szy s tk im  R odakom  p rzez  D re z n o  

p rze jeżd ż a jąc y m  b ać  w ce lu  zabaw y , bąć  ce lem  
jak ieg o  bąć k u p n a  a  szczególn ie j  owiec, s in ia­
ło  p o lec ić  m ogę  M u l le r a  von B e rn e c k  K o m m is -  
s io ne ra ,  z k tó reg o  p o s łu g  w szyscy ci co im  go 
p o le c i łe m  by li  zad o w o ln ie n i .  B i le ty  jego a d r e ­
sowe sk ła d a m  w k a n to r z e  g łó w n y m  K u r je r a  
P o lsk ieg o .  J. S.

D. kwie. 1 i 2 b.m. wprowadź.przez rogatki warsa 
prags: żyta kor. 526; pszenicy 523; grochu 51; gry­
ki tiO; jęczmienia 511; owsa 930; siana fur 489; slo- 
niy 3 20; drzewa 1504; w ęgli 126; mąki pszennej 85; 
żytnej 285; gryczanej— ; kaszy jaglanej I*; gryczanej 
33 jęczmiennej 35; wołów 999 cieląt 334; wieprzy 525; 
haranów 36 ; drobiu 1865; masła funt. 531; sło­
niny połci 27; piw a beczek 22 gorzałki garcy — ; jaj 
1436 kóp; sera 2486 sztuk.

I). 30 kwie. płacono na targach warsz. i prag: żyto 
od 9 do 9 gr. 10; pszenicą od20 do 22; groch od 9 do 
10 g r —; fasolą od 20 do 22; gryka od — do— jączmień 
od 71 do 8*;owies od 6) do 7J ; mąkę p s z .  ordy. od 
32 do 33; zytną pyt. od 14 do 1 6 ; taszę  jaglaną od 
18 do 20; gryczane zwycz. od 15 do 16; gry. drob. 
od 28 do 36; perłową od Ąi  do 48; ordyn. od 10 
do 12; sążeń drzewa sos. od 24 do 26; woły od 5 
do 17 duk: cielątaod 10 do 20,• barany od — do —
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wieprze od 36 do 90 zt . ;  m asła  funt  26 gr.  do zł .  1 
słoń. funt 16 groszy.

Przyjechali  do IV a rszawy.  —- Dybow ska T eressa  
1065 K ró lew ska; S ta rzyńsk i Jó ze f lir. I-(J4Franeisz.; 
O rłow ski Jó ze f 1906 P rz y ry n ek ; M oraczyński Dom. 
625 K ozia; Iżycki P io tr  614 S e n a t.;  Kulikowski k a ­
szte lan  585 D łu g a ; R adw an jen e ra ł 584 D l.; T rzc iń ­
ski Napoleon 26-24 M ary m o n t; D eskur Jan  414 Kra. 
Przed.; Jez iersk i J a n ’ lir. z D rezna 1327 S. K rzyska  
Dziś z rana ciepła stopni 6 . — W czoraj w po lu d  10. 
T E  ITRNiARO J O  WY. Dziś: P rec joza.

jmbomosci

w  .T T c i ą g u  r .  1 8 2 9  w y b i t o  w R o s s j i  1 5 , 8 6 5 , 0 0 0  
r u b l i  m o n e t y  z ł o t e j  i s r e b r n e j ,  o r az  1 0 0 , 0 0 0 r .  
m o n e t y  p l a t y n o w e j .

W e d ł u g  l i s t ó w  h a n d l o w y c h  z G r e c j i ,  w k ł a ­
d ać  c h c e  z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  w E g i n i e  p e ­
w n e  w a r u n k i  n a  x i ę c i a  S a s k o - k o b u r s k i e g o  , a 
m i ę d z y  i n n e t n i  ż ą d a ,  a ż e b y  zachow-ana b y ł a  
k o n s t y t u c j a ,  k t ó r ą  u c h w a l i ł o .  H r a b i a  C a p o d i -  
s t r i a s  z o s t a w i a  w t e j  m i e r z e  z g r o m a d z e n i e  w ł a ­
s n e j  wol i  i n i e  u s i ł u j e  o d w o d z i ć  c z ł o n k ó w  o d  
t a k i e g o  p o s t ę p o w a n i a .  W  o g ó l n o ś c i  m ó w i ą c ,  
n i e  z n a j ą  G r e c y  p r a k t y c z n e j  p o l i t y k i  e u r o p e j ­
s k i e j .

W K a l k u c i e  u c h w a l i ł o  z g r o m a d z e n i e  n a  r a ­
t u s z u  p e t y c j ę  do  p a r l a m e n t u  a n g i e l s k i e g o  o n a ­
d a n i e  w ol n o ś c i  h a n d l o w e j  m i ę d z y  I n d j a n a m i  i  
C h i n a m i .

w p ó ł n o c n e j  K a r o l i n i e  p o s t a n o w i o n o  , iż  ż a ­
d e n  a d w o k a t ,  b ę d ą c  c z ł o n k i e m  w ł a d z y  p r a w o ­
d aw c z e j  n ie  m o ż e  d ł u ż e j  m ó w i ć  j a k  10 m i n u t .

P r o f e s s o r  M i i h l e n f e l s  b ę d z i e  w y k ł a d a ł  w u n i ­
w e r s y t e c i e  l o n d y ń s k i m  l e k c j e  o p o e z j i  n i e m i e ­
c k i e j .  D z i e n n i k i  l o n d y ń s k i e  p r a g n ą  , a ż e b y  
z n a j o m o ś ć  l i t e r a t u r y  n i e m i e c k i e j  r o z p r z e s t r z e ­
n i ł a  s i ę  w n a r o d z i e  a n g i e l s k i m .

P o w s z e c h n a  ga ze ta  d o n o s i  z W i ć d n i a ,  ż e  P o r ­
t a  z g o d z i ł a  s i ę  n a  n i e p o d l e g ł o ś ć  G r e c j i .

Kilku z m łodej szlachty austrjackiej prosiło

o p o z w o l e n i e  n a l e ż e n i a  do  p o s e l s t w a  k t ó r e  ]c " 
dz ie  z W i e d n i a  do M a r o k k o .

W I r l a n d j i  w- c za s i e  n a p r a w y  m ł y n u  m i ę d '■'i 
B i r  i B a n a g h e r  p o ł o ż o n e g o ,  w p a d ł a  p r z e z  dad> 
o g n i s t a  k u l a  i z a b i ł a  na  m i e j s c u  p ra c u ją c e g o ^  
n i m  r o b o t n i k a .  W i e l e  l ud z i  w i d z i a ł o  z d<de* 
k a  s p a d a j ą c ą  owę  k u l ę  na m ł y n .

Z a p e w n ia j ą ,  że 'D o n  Pedro  nie ma zam iaru  uzbro­
jenia w ypraw y przeciw  P ortugalji i że rejencji "* 
w yspie T ercejrze  ty lko  niew ielkiem i pieniędzmi będ*'* 
pom agał. 1

E sk ad ra  blokująca T ercejrę  z ab ra ła  o k rę t ango'1" 
L izi)im °iy  tan * Z 'ir" U" icji! bH’nal i p osia ła  go <*«

Don M iguel p rzy rzek ł aw ans w szystk im  officer""1 
w ojska portugalskiego.

E skadra  rossyjska popłynęła  dnia 26 m arca z Ma1: 
ty  ku m orzu B ałty ck iem u ; ad m ira ł H ejden powr«'lCl 
do Kossji lądem . L

Rząd hiszpański o trzy m ał z H aw anny  ważne de­
pesze. Spiskowi tam te js i mieli na ceiu ogłosić "a I 
wyspie rząd  republikancki i nazw ać wyspę5 Kzeczł 
pospolitą Cubanacam . Plan ten m iał w yjść od to " 3' 
iz y s tw a  tajnego w M exyku. Po odkrvciu te "-o zai"3'
C w a r ,! t ! ' " a n ° w H aw aunie kilkaiiziesiąt^osób. .

W Andaluzji m ają m łodzi ludzie taki w strę t «? ! 
"  i r  /  o  CZę7.t0 si2 z d a rz a , że się robią kaleka""' j 

M iasto B arcellona chce w ystaw ić  królow i h is/p3" 
skiem u pomnik kolosalny.

W Ankonie m iano odebrać w iadom ość, że Dej al' 
g ierski sk łan ia  się do ugody i że lord Cochrane " e 
zw any  jes t do pom agania ta len tam i sw em i wyPr“' 
wie franeuzkiej przeciw  Algierowi

W  nocy z dnia 12 na 13 styczn ia  rozb iły  sie 
w yspie Burbon trz y  handlow e okrę ty  franĆuzki"' 
okrętów ^ °  ^ zatonęło  w połowie lu tegok i^*

Pew ien nielitościw y w ierzyciel chciał w tych W  
sach w P a ry ż u , aresztow ać m łodego kupca w k>,k* 
dni po ślubie. Scena ta  rozdziera jąca czułe ser"3’ 
sp iaw ila  wielkie wrażenie. Szczęście dla now" 
c o w , iż m ieszkanie ich było w bliskości posła austrj3' 
ckiego p. A ppony , k tó ry  dow iedziaw szy sie o " sZ!" 
st kie ni w yliczył żądaną przez nielitościw ego wier*)' 
cielą summę , a jirzez  to m łode m ałżeństw o od n,e‘ 
przyjem ności uwolnił.

Don M iguel w ydał dek re t n ak azu jący  ko n o w a^11̂  
ażeby  staranniej leczyli k o n ie , k tó re  b y ły  u ż y " 3" 
do posług publicznych. 3 3

R ozruchy w rzeczy pospolitej chilijskiej ustałfj 
F re i r e Zy^ U*e° ** SP01" 'v Z03ta'vi ł y  strony  jenerał0"1
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Monitor  pa ry? ,k i  u m ie śc i ł '  o b s z e r n y  a r t y k u ł ,  
ys* c*egó ln ia jący  p o w o d y  w y p r a w y  p r z e c iw  A l ­

k o w i .  P o w s z e c h n i e  u w a ż a ją  to  p i s m o  w 
j*le> n liu  u r z ę d o w y m  u m ie s z c z o n e  za a k t  w y -  

w o jn y  A lg ie ro w i ,  
j U |abia  B o u r m o n t  w y j e c h a ł  z P a r y ż a  do T u -  

d n ia  19 k w i e tn i a .  _ /
. d y c h a ć ,  że  p o s ło w ie  f r a n c u z k i ,  n e a p o l i t a n -  

Mkl ' x ig s tw a  L u k k i ,  p r o t e s to w a l i  u r o c z y ś c i e  w 
p r z e c iw  z n i e s i e n i u  prftwa s a l i c k i e g o .  

y a n c u z i  b i o r ą  z so b ą  na  w o jn ę  z A l g i e r e m  
r do p i c ia na  20  d n i " i  s u c h a r y  b a r d z o  s ta -  

z a p a k o w a n e ,  t a k ,  że  p o w i e t r z e  n ie  ina 
° n ,cb ż a d n e g o  p r z y s t ę p u .
Malarz I s a b e y  p o p ł y n i e  z w y p r a w ą  p r z e c iw  

j o 'erowi w c e lu  m a lo w a n ia  s p o d z i e w a n y c h  b i -  
6VV ‘^ o r s k i c h  i p o ż a ró w  w A lg i e r z e  , j a k i e  z a -  

^ r,e z r z ą d z ą  b o m b y  i r a c e  f r a n c u z k i e .
! ^<>ngies k o l u m b i j s k i  u c h w a l i ł  n o w ą  k o n s t y -  
■Uc)?, k tó r a  u z n a j e  r e l i g j ę  k a t o l i c k ą  za p a n u -  
^  i z a b r a n ia  r e l i g i j n e g o  w y k o n y  w a n ia  p u b l i ­

k o  w s z e l k im  i n n y m  w y z n a n io m .  
t Mówią, że  x i ą ż e  S u z z o ,  b y ł y  h o s p o d a r  M u l -  

®>ianowany b ę d z ie  p o s ł e m  r z ą d u  g r e c k i e -  
Pr z y  d w o r z e  f r a n c u z k im .
‘ed a k to r  G a z e ty  F r a n c j i  P .  G e n o n d e  o t r z y -  

° d  k r ó l a  h i s z p a ń s k i e g o  o r d e r  I z a b e l l i  k a -

p lck i«j.

w Byczyną  rozruchów w T u r c j i , są w części chara- 
j. r  parnego suł tana  i jego urządzenia ,  w części me- 
“  JJ">edliwość rządów wschodnich.

^potężniejszym paszą w Turcji  europejskiej jest 
jl?*® S k u ta rsk i , k tóry  ma 20,000 wojska  arnaut- 
r aleSo. Sułtan kazał mu ukończyd zatarg i z Bośnia- 

ale bez pomocy Serbji trudno mu będzie przy- 
|Vesć to do skutku. Dla tego to sułtan usiłuje  wszel- 

emi sposobami zyskać przywiązanie  Serbjan.

i akiego leszcze nie było. — Kot t e n ,  jeśli mo- 
dać wiarę dziennikowi M echanics M agazine  uro- 

p 1 sią na  Świat /.dw iem a tylko łapkam i-, należy do 
Double-Day , który mieszka w Kpping.

» Kotka m atka  jego , dalej pisze M edian .  Mag., by- 
. Popielata; w yda ła  z nim razem na św iat  kilkoro 
“ftycli koc ią t ,  k tóre się niczóm nie różniły  od zwy- 

^ i n y c h  stworzeń tego rodzaju. On tylko jeden nie­

borak na nieszczęście nie b y ł  podobny ani do s ió s t r , 
ani do braciszków sw o ich ; bo jak  już, wyżej namie- 
niliśmy urodził  się z iedną tylko parą  łapek. Zresztą 
najlepszy a p p e ty t ,  futerko lśnące c za rn e ,  prześlicz­
n e ,  a  oczy najp iękniejsze ,  najbystrzejsze ,  s łowem 
kocie o c zy . »

« Kiedy to p i s z e m y , ko t  ten m a  spełna la t  s z e ść ; 
lekkość jeg o ,  zwinność,  moc i sprzężystość godne 
zas tanowien ia ;  po sto razy na dzień w yskakuje  na  
s to ły  i  stoliki wysokie na  t rzy  do cztery stopy. Ukła- 
dność tego ko ta  i obrotność także  zas ługu ją  na 
w zm ian k ę ,  miło pa trzyć  kiedy się łasi Lecz kie­
dy m yszy ł o w i , wówczas czołga się ja k  żaba; wów­
czas zdaje się być kotem nad wszystkiemi ko tam i ;  
w zasadzkach i czajeniu się nieporównany. 'L daleka 
czasem o kilka k roków daje  s u s a , i obcessowo rzu­
cając się na mysz w lot ją  ł o w i , jeżeli t a k  rzec m o­
ż n a ,  a  pochwyciwszy d ławi niemiłosiernie, Tego 
nie dokaże żaden kot z czterma łapami 1 Słowem jes t  
to kot jakiego jeszcze nie było.  »

Inny dziennik angielski M onthly M agazi. umieścił 
zabaw ny a r ty k u ł  p. t: J a ka  korzyść  z  g łupców  na  
św iecie l Autor a r ty k u łu  przebiega jąc  w szystk ie  s ta ­
n y ,  wszelkie k l a s s y , dowodzi ,  że więcej jes t  dale­
ko o-łupców ja k  ludzi rozumnych. Twierdzenie  to 
żadnego nie potrzebowało dowodu! W  końcu u t r z y ­
muje  , i to zdanie swoje mocnemi popiera dowodami: 
że śwdat żadną m ia rą  nie m ógłby się obejść bez g łu­
pców.

W s tr ę t  do pieniędzy.
Doświadczenie nas u c z y ;  ze w'ludziach bywa cza­

sem wstrę t  do niektórych rz ec zy ,  są  t a c y ,  k tó rzy  
mdleią lub chorują od sm a k u ,  nawet w id o k u ,  lub 
zapachu pew nych jarzyn,  owoców i mięsa, lecz w strę t  
do pieniędzy jest  tak  rzadki , iż się o nim wspomnieć 
godzi:  John Poole syn dzierżawcy w Clare, hrabstw ia 
S u f f o l k ,  okazyw a ł  już w pierwszej młodości wielki 
wstrę t  do pieniędzy w szelkiego rodzaju , k tó rych  ani 
się dotknąć, ani naw et widzieć nie mógł. Ojciec szn- 
kał wszelkich sposobów, aby  ten w strę t  w ykorze ­
n ić ,  daw ał  mu pieniądze, wspominając przytem  
wszystkie łakotki i z ab a w k i ,  które za  to nabydź 
m ożna ,  lecz chłopiec chociaż to wszystko mieć p ra ­
gnął,  jednakże pieniędzy żadnym sposobem wziąść 
nie chciał.  Ojciec m yśląc ,  że to jes t  skutkiem jakiej 
chimery lub też n ieśm ia łości , a  chcąc tego dojść 
ź ró d ła ,  w łoży ł  mu potajemnie do kieszeni pieniędzy 
m iedz ianych ,  gdy chłopiec w łożył rękę do kieszeni 
i dotknął się pieniędzy, wstrząs! się cały, i z wzdry- 
gnieniem rękę wyrwał,po czem wpadł w konwulsje,któ­
re go kilka godzin męczyły .  Później czyniono do­
świadczenie z pieniędzmi srebrnemi i z lo tem i , lec* 
pa roxyzm y tak b y ły  g w a ł to w n e ,  że się o życie j e ­
go lękano. Ten młodzieniec ż y t  w r. 1TŚT.
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Jakkotw iekbądź dręczącą ta  słab ość  b y ł a , jednak  
zdaje s ię ,  i/, nie b y ła  z rodzaju za ra ża ją cy ch , gdy*  
nie n ie m y  aby kto jej z  w sp ó łczesn ych  p od lega ł.
1 tak św iad czą  k ron ik i, że n igdy ta choroba w Euro­
p ie  nie g ra so w a ła , lecz  tw ierd zą , że podobne sym - 
p toinata często  w idzieli się  dają u t y c h , k tórzy  
w ło ż y w sz y  rękę w k ie sz e ń , n ic tam  nie zastają .

M u z y c y  w  Polsce.
P isarze  starożytn i p o lscy  zach ow ali nam z  w ieków  

z y e - . n u n t o w s k i c b  nazw isk a  dw óch m u zyk ów , których  
u tw ory  s ły n ę ły  w sw oim  czasie . P ierw szym  b yt  
B u ch ow sk i B enedyktyn  , a drugim K ryszto f Kluban, 
m uzyk  nadw orny Z ygm unta 111. P is a ł  on m uzykę  
do łaciń sk ich  K och an ow sk iego  poezji.

P o ż y te c z n y  sposób u ży w a n ia  oczu.
P  P ew ien  biskup w  m atem  m iasteczku  w łosk iem  , 
m ia ł w ielu  n iep rzyjació ł i zaw ad do pokonania. N i­
g d y  atoli przeciw nikom  sw oim  nie o k azy  w al najm niej­
szej n iecierp liw ości lub gn iew u . Jeden z najpoufal- 
szych  p rzyjació ł p y ta ł go raz jak m oże w  posrod tak  
z ło ś liw y c h  in tryg b y ć  za w sze  w eso ły m ?  O bjaw ię ci 
ta jem n icę , od p ow ied zia ł biskup. W eso łosc  m oją wi- 
nienem  moim o c z o m , a w łaśc iw iej sposobow i ic i 
używ an ia . Jak to?  p y ta  go p rzy ja c ie l, o to  przy k a­
żdej o k o lic z n o śc i, w zn oszę  najprzód '1 c z y  do nieba 
i tern przypom inam  s o b ie , że g łó w n a  moja spraw a  
jest ta m ; potem  zw racani je  na z iem ię i rozw ażam  
jak  /mało p otrzebow ać będę m iejsca k ied y  m nie grze-' 
b ać b ę d ą , nakoniec oglądam  się  w k o ło  siebie i w i­
dzę m nóstw o n ie sz częśliw szy ch  odem nie. A to w sz y ­
stk o  ted y  m nie u czy  jak m ało m am  prawa użalać się  
na d o leg liw ości ż y c ia .

Godna zas tanow ien ia  skamieniatość.
W  m ajętności n iejakiego P. P orfiry  k o ło  W adley  

w  B e rk sh ire , s ta ła  na w zgórzu  odosobniona to p o la ,  
k tó r e j , gd y  burza w ierzchołek  zgru ch ota ła  , pień z 
czasem  tak się  w y d r ą ż y ł,  iż  ty le  co b eczk a  objąć 
z d o ła ł ,  korzeń teg o ż  pnia w y p u śc ił latorośl ok oło  
JJ stop y  nad p oz io m , który siekierą śc ięto . C zęść  
z  odciętej p ozosta ła  i c a ły  p ień w ew nątrz p ow leczo­
ne b y ły  kam ienną w ięcej jak  linją grubą skoru­
pą. Z o sta ły  ś la d y 'w y ra ź n e  sie k ier y , m assą  kam ien­
ną zarosłe . N ie m ogła  nastąpić petryfikacja ani 
w p ły w e m  w ody , ani z ie m i; jest d o m y s ł , c z y li n ie  
soki sam ego  drzew a są p rzyczy n ą  tej sk am ien ia ło ­
ś c i ,  przez k tóre pow ietrze tak  osob liw sze  zd z ia ła ­
ło  przeistoczen ie .

G abinet naturalny w  H anau podług upew nienia  
D odarda m ia ł w r. 1670 szczególn iejszą  46 łu tó w  wa-

żącą sk am ien ia łość  w ę ż a , w  żołądku sześc io le tn ie j  
jelen ia  znalezionego . Ze nie sz k o d ził sw ojem u o 
m ów i w niosek  n iezaw od n y z tą d , poniew aż jeleni 
zdrow ego i silnego  polując ubito. Skóra w ęża by 
n ieu szk od zon a , m ia ła  ty lko  siady je len ich  zębów - I 
podbrzusze w ę ż a , którem  na dnie żo łądka jelenieg  
le ż a ł ,  u k sz ta lć ilo  się  stosow n ie  do żołąd k a. ^

F abryki Ż elazne C hlew isk ie w pow iecie  S zyd ło ''-' 
o b w od zie  O poczyńskim , w d ztw ie  Sandom ierskiem  J ' ‘ 
R om ana hrabiego S o łty k a  d zied ziczn e , o b o w i ą z u j  ■ 
się  żądającym  z w łasnej produkcji dostaw ien ia  ę11 
ciażliy  najw iększej ilości i najdalej w ciągu miesię®) 
dw óch narzędzi drogow ych; jako to: Kijani, M iotu'1' 
O skardów  i D rągów  w najlepszych  i najforeniWe  ̂
szy ch  gatunkach . Ż y c zą cy  sob ie  tak iego  o b s t a l m 1 
k u , raczą się zg ło s ić  do sk ładu  żelazn ego  w Wart*® 
w ie  przy u licy  Żabiej N er 9 5 0 , n iem niej i w mićl 
see fabryk do C h lew isk , g d z ie  o dobroci tych że  ° a 
rzędzi , jako i cen ie w iadom ość p ow ziąść m ogą.

W W arszaw ie d. 3 m aja 1830 J. Ń erlewski-
S ą do sprzedania pod w arunkam i bardzo  korzy® ' 

nenii dw a F olw ark i p ołożone w W ojew ód ztw ie  K® 
lisk ie m , O bw odzie P iotrk ow sk im . M ogą być kup)® 
ne w raz z  inw entarzem  sk ładającym  się  ztiOO o " '  
popraw nych , ok oło  100 rogacizn y  i 20 koni. 
d w a F olw ark i m ają rozleg łośc i p rzesz ło  65 " u 
chełm ińsk ich . B liższą  w iadom ość o  cen ie i warunkach 
pow ziąć m ożna w g łów n ym  kantorze Kurjera Pol9*- 
p rzy  u licy  D anielim  iczow skiej N er 616 .

W ieś P a p ro tn ia  w  pow iecie  R aw sk im  Wojew-od 
M a zo w iec k iem , d z iew ięć  m il od W a r sz a w y , p®1)’11' 
d zy  M ogie ln icą  a  N ow em  - M iastem  leż ą c a , mają® 
w  gruncie dobrym  w y siew u  ozim nego 130 korcy i 1 
tej proporcji ja r e g o , pań szczyzn ę d o sta teczn ą , S®' 
rzeln ię na sposób teraźn iejszy  urządzoną z  lasem  d®' 
sta teczn ym  i w ia tra k iem ; je st  z  wolnej ręki i w  ka­
żdym  czasie  w sześcio letn ie  lub w ięcej d z ie r ż a w ę , ® 
inw entarzem  gruntow ym  lub b e z , do wypuszczeni®  
ż y czą c y  sobie takow ej d zierżaw y  ra czy  się  z g ł° 9' 
na grunt.

Potrzebne są znaczne D Ó B llA  do zadzierżaw ic®'*  
z  w szelk iem i dogodnościam i za  p ieniądze roczne 1® > 
t r z y le tn ie , albo na dobrą za sta w ę z  dop łatą  roCZ®9’ 
w nijść m ożna w  układ  o sto  dw ad zieśc ia  ty s ię c y  z '?’ 
ty ch  polskich. K toby  tak ow e p o s ia d a ł, zg ło s ić  s 'j 
ra czy  do kantoru L ot. K lass. F 'elixa K ierzkow skicg  
p rzy  u licy  F reta  Ner 255 w W arszaw ie. ^

Z aw iadam ia się  p osiad aczy  B ile tó w  wydany®  ̂
przez Pana Z ielińsk iego na w olne polow anie na g run(< 
tach w si Marki i Ząbki, b y  się  n ie w a ży li pulo".® 
na kolonji D rew nica z w a n e j , gd y ż  P . Z ieliński nl 
w ła śc iw ie  w sw ych  b iletach  tę  kolonję u m ieścił.
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